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W brzuchu rekina 


(PAP). W ciągu 23 lat pływania ka- 
pitan John Lee wrzucał w kanale La 
Manche do morza z burty swojego 
statku butelki z listami. „Odbior- 
ców” prosił o powiadomienie, gdzie 
zostały znalezione. Przez ten czas 
kapitan Lee siedem razy otrzymał 
potwierdzenie, że przesyłka nie za- 
ginęła. Niezwykła była ostatnia, ós- 
ma informacja. Butelkę odnaleziono 
w brzuchu rekina, którego złowiono 
u brzegów Australii, w pobliżu Syd- 
ney. 


KRÓTKI REPORTAŻ 
O BEZMYŚLNOŚCI 


Fotografował Wojciech Wróblewski 


Różowy to kolor 
optymistyczny 


Droga Różowa (już) „Redak 
cyjna Poczto"! Z okazji „przema 
lowania' życzę Ci, żebyś z „bię 
kltnej łozki” stała sią „Różowy 
mi Okularami". Mam nadzioję, 
że nie będziesz już musiała 
czerwienić się ze wstydu, czyta 
jąc listy o naszych złych lub głu- 
pich postępkach. Różowy to ko: 
lor optymistyczny wierzę, że 
wesołych listów będzie dużo, 


bardzo dużo | jeszcze więcej. 
Ściskam Twoje „różowe lapki'* 
„Jaskółeczka” 


Slalom 
pod dachem 


(PAP). Japońska firma „Kasi- 
ma Kensetsu' opracowała pro- 
jekt hali sportowej, w której 
przez cały rok będzie można up- 
rawiać narciarstwo alpejskie. 
W wielopiętrowym gmachu od- 
cinki tras slalomowych o nachy- 
leniu od 5 do 30 stopni przezna- 
czone będą zarówno dla począt- 
kujących narciarzy, jak i profes- 
jonalistów. Dzięki specjalnym 
urządzeniom śniegu nie zabra- 
knie nawet w najbardziej upalne 
dni. 


2) adi RSBRSIA MAR 
_ Jedna z trzech | nowych. 
5-rublówek, które weszły do 

obiegu. w ZSi AR, przedsta rzedatawia 
sobór prawosławn y y pod | wez- 
waniem świętej Zofii w Kijo- 
wie. 
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PISMA ŚWIATA 


Na pytanie: ile latnieje na świecie języków? 


jest niełatwo. Po pierwsze 


odpowie 
dlatego, ża nie ma precyzyj 


nej dellnicji języka, pozwalającej jednoznacznie odróżnić go 


od gwary czy dlaloktu, Po drugie 


nie wiadomo, czy do sta 


tystyki toj wliczać także języki martwa, jak: sumeryjski, łaci 


na, hatycki, starogrocki 


Szacunkowo rzocz biorąc 


| wiele innych 
naukowcy uważają, że istnieje 


na świocio ok. 3 tysięcy różnych języków (w niektórych opra 


cowaniach liczbę tą zwiąksza 


rzymiej liczby zalodwie 500 ma 


sią do 5 tysięcy). Ale z tej olb- 


alfabot i gramatykę. Więk 


szość pism potążnych niegdyś cywilizacji: staroegipskiej, su 


meryjskiej, fonickiej, etruskiej udało się specjalistom odszyf 


rować, Inne nadal zasłoniąto s< 


wego odkrywcą 


1 mgłą tajemnicy, czekając na 


W naszej mini-encyklopadii pism świata, której druk rozpo 


czynamy w najbliższym numerze 


ŚM”, oprócz ciekawostek i 


językoznawczych zagadek (jak pieczącie cywilizacji doliny In 


dusu czy „rongo-rongo 


z Wysp Wielkanocnych), znajdziecie 


najważniejsze informacje o pochodzeniu pism, które w histo- 


rii rozwoju światowej kultury odegrały decydującą rolę. W te 


legraficznym skrócie opowiem 


y Wam, jak wynalazek, który w 


zamierzchłych wiekach był pilnie strzeżonym sekretem kapła- 
nów i władców, stał się powszechną własnością większości 
społeczeństw, narzędziem informacji, nauki i sztuki literac- 


kiej. (jo) 


dótorruh, 


Fot. J. Dąbrowski 


Oto jeden z wielu typów odbiorników radiowych ;akie schodziły z 
taśm produkcyjnych firmy „Elektrit” w roku 1937. O mało dziś zna- 
nej działalności tej wytwórni przeczytaj na str. 3. Warto przy spo- 
sobności zwrócić uwagę na fakt, iż taki odbiornik jak ten kosztował 
wówczas prawie tyle co blisko tona cukru... 


Sahara zagraża Wielkiej Brytanii? 


(PAP). Piaskowe burze na Saha- 
rze mogą sięgać nawet południowej 
Europy. W ostatnich latach zasięg 
tych burz znacznie wzrasta. W listo- 
padzie 1984 r. we wschodniej Anglii 
spadł charakterystyczny czerwony 
pył z Sahary. W ciągu 80 lat podob- 
ne zjawisko wystąpiło w Anglii 7 ra- 
zy, z czego aż 5 przypadków miało 
miejsce już w latach osiemdziesią- 
tych. Burza w listopadzie 1984 r. 
zbiegła się z cyklonem w rejonie 
Zatoki Biskajskiej. Wyniósł on saha- 
ryjski pył na dużą wysokość i roz- 


przestrzenił na terenie całej Europy 
Zachodniej. Osobliwością tej burzy 
był fakt, że w Anglii spadał suchy 
pył bez deszczu. Wcześniej opady 
pyłu powiązane były z deszczem 
lub śniegiem. Stąd zdarzały się ko- 
lorowe — czerwonawe lub żółtawe 
śniegi. Powtarzające się coraz częś- 
ciej przypadki przenoszenia pyłów z 
Sahary nad Europę Zachodnią syg- 
nalizują tendencję do zmian cyrku- 
lacji. Pesymiści zastanawiają się, 
czy saharyjskie plaski nie zaczną 
stopniowo zasypywać Europy. 
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BANK ADRESÓW 


© Jesteś zdrów, 


życzliwy — chcesz pomóc niepełno- 


sprawnym? © Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 
© Pragniesz mieć kogoś bliskiego? > Napisz! 


vr 


h EC ł 


© Mam 16 lat. Jestem niepełnosprawna od 10 
roku życia. Czuję się bardzo samotna. Przez całe 
wakacje nikt mnie nie odwiedził, nikt nie przysłał 
listu. Bardzo proszę, piszcie — odpowiem na 
każdy list. Bożena Tomala, ul. Strzelecka 2/1, 
40-073 Katowice. 

© Do „Banku Adresów" jeszcze nigdy nie pi- 
sałem. Chociaż dosyć poprawnie piszę, mam kło- 
poty z prawidłową wymową. Gdy próbuję poroz- 
mawiać z moimi rówieśnikami, oni mnie wyśmie- 
wają. Mam 17 lat i pragnę nawiązać kontakt za- 
równo z osobami zdrowymi jak i pokrzywdzonymi 
przez los. Interesuję się fotografią i malarstwem, 
słucham najczęściej muzyki pop. Proszę, napisz- 
cie do mnie, odpiszę na każdy list. A oto mój ad- 
res: Maciek Czyszczoń, os. Złotego Wieku 34/40, 
31-618 Nowa Huta, woj. krakowskie. 

e Piszę do „Banku Adresów" — może będzie 
to dziwne, skoro mam już 28 lat. Jestem inwalidą 
Il grupy, choruję na padaczkę. Wiele osób nie 
chce mnie znać. Od 11 lat jestem na rencie inwa- 
lidzkiej. Trudno, taki los. Interesuję się sportem, 
a zwłaszcza żużlem, filatelistyką i fotografią. Sam 
wykonuję zdjęcia. Lubię zespoły muzyczne. A 
może napisze do mnie ktoś, kto cierpi też na tę 
chorobę. Chętnie odpiszę. Czekam na pomoc 
„Banku Adresów". Oto mój adres: Waldemar 


Głuchowski, ul. 17 Dywizji Piechoty 11a/13, 
62-200 Gniezno. 
© Wszyscy niepełnosprawni,  potrzebujący 


wsparcia i przyjaznej duszy — piszcie do mnie! 
Jestem wesołą dziewięciolatką, a moje hobby to 
książki, wiolonczela i pianino. Interesuję się rów- 
nież przyrodą, historią Polski i muzyką rozrywko- 
wą. Moją ulubioną piosenkarką jest Sabrina. Bar- 
dzo lubię zwierzaki. Piszcie pod adresem: Joan- 
na Zawilska, ul. Aleksandrowska 118/170, 91-224 
Łódź. 

© Jeśli jesteś niepełnosprawny, coś Ci dolega 
albo jeśli wpadłeś w „dołek nostalgiczny”, napisz 
do mnie, a postaram się Ci pomóc. Mam 15 lat, 
interesuję się muzyką dyskotekową. Lubię też 
ciekawe książki, które mogę Tobie pożyczać. Od- 
piszę na wszystkie listy. Oto mój adres: Sylwia 
Nilicz, Internat Studium Nauczycielskiego, ul. 
Obozowa 3, 67-200 Głogów, woj. legnickie. 


© Mam 13 lat. Interesuję się zwierzętami i nu- 
mizmatyką. Chciałbym zaprzyjaźnić się z dzie- 
wczyną z domu dziecka w moim wieku i o podob- 


nych zainteresowaniach. Krzysztof Wykrota ul. 
Godebskiego 15a, 05-090 Raszyn. 

© Cześć! Jestem 14-letnią dziewczyną i pragnę 
nawiązać kontakt z osobami niepełnosprawnymi 
oraz z domu dziecka. Chciałabym, aby napisali 
do mnie Ci, którym potrzebna jest przyjaźń, życz- 
liwość, pomoc, wsparcie, dobre serce, zrozumie- 
nie i zaufanie. Także pomogę samotnym, nie- 
szczęśliwym oraz skrzywdzonym przez los. Moje 
hobby to muzyka (disco), sport (lekka atletyka), 
książki, język niemiecki, plakaty, widokówki, na- 
lepki, podróże, nowe znajomości. Czekam na li- 
sty, obiecuję, że na każdy odpiszę. Mile widziane 
również zdjęcia. A więc piśzcie, nie zwiekajcie. 
Piszcie pod adresem: Ewa Stolarz, ul. Olimpijska 
714, 41-901 Bytom. 

© Za pośrednictwem „BA” chciałabym nawią- 
zać kontakt z młodzieżą z domów dziecka (szcze- 
gólnie z Bydgoszczy, jednak chętnie odpiszę i na 
listy osobom z innych miast). Mam skończone 13 
lat i przeszłam do VII kl. Jestem ciemnowłosą 
dziewczyną o piwnych oczach. Interesuję się mu- 
zyką i sportem (uprawiam strzelanie). Moimi ulu- 
bionymi zespołami są: „Modern Talking”, „Euro- 
pe”, „Pet Shop Boys”. Poza tym lubię czytać 
książki. Uwielbiam zwierzęta (w szczególności 
konie i psy). Zbieram znaczki i widokówki (konie i 
zachód słońca). 

Proszę Was — piszcie. Odpowiem na pewno 
na każdy list, nawet jeżeli przyjdzie ich dużo. 
Pragnę korespondować zarówno z dziewczętami 
Jak i chłopcami. Nie wstydźcie się pisać. („Nic co 
ludzkie nie jest mi obce''). A oto mój adres: Anna 
Żołądkiewicz, ul. Łanowa 11a/24, 89- 600 Chojni- 
ce, woj. bydgoskie. 

© Jestem 13-letnią dziewczyną, która pragnie 
korespondować z rówieśnikami, którym potrzeb- 
na jest przyjaźń, a także życzliwość, zrozumienie 
i zaufanie. Postaram się ofiarować to tym, którzy 
do mnie napiszą. Nawiążę kontakt z młodzieżą 
niepełnosprawną, z domów dziecka, a także z 
osobami samotnymi i szukającymi przyjaciół. 
Bardzo lubię zwierzęta (w domu mam psa). Lubię 
słuchać muzyki disco. Czekam na listy, obiecuję, 
że na każdy odpiszę. Oto mój adres: Grażyna 
Kasprzak, ul. Strażacka 10/10, 21-050 Piaski, woj. 
lubelskie. 

© Chciałabym za twoim pośrednictwem nawią- 
zać kontakt z mieszkańcami domów dziecka i z 
osobami niepełnosprawnymi. Mam 15 lat i cho- 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © N 


asze. 


dzą do | klasy LO. Czekam na listy od rówieśni- 
ków. Piszcio, oto mój adros Magdalena Łącka, 
ul. Ruska 34b/1, 70-132 Szczecin. 

PS. Proszę (o Ilo to Jost możliwe) o załączenie 
zaadrosowanoj koporty zo znaczkiem 

e Piszą do cioblo, „Banku Adrosów", bo ja- 
atom wzruszona losom ludzi niepołnosprawnych, 
opuszczonych, samotnych | chorych. Chciałabym 
za twolm pośrodnictwom nawiązać kontakt z 080- 
bami niepołnosprawnymi, chorymi | samotnymi, i 
z dziećmi z domów dziocka. Jostom piętnastolat- 
ką, wysoką brunetką (170 cm) Lubię historię dru- 
gioj wojny światowej, muzykę dlaco, a nie lubię 
kłamstwa, nikotyny, alkoholu I dentysty. Chcia- 


'łabym pomóc ludziom w ich kłopotach i nie- 


szczęściach. Oto mój adres: Małgorzata Mator- 
nik, ul. Topolowa 3/3, 17-227 Romińsk, woj. olsz- 
tyńskie. 

PS. Proszę o dołączenie do listu zaadresowa- 
nej koperty ze znaczkiem. 


© Od dłuższego czasu czytam „ŚM”, najbar- 
dziej interesuje mnie „Bank Adresów". Jestem 


13-letnią dziewczyną. Chodzę do VII klasy. Lubię 
język polski i matematykę oraz szczerość, nie 
znoszę kłamstwa. Chciałabym korespondować ze 
wszystkimi, którzy potrzebują pomocy, i wsparcia 
— z młodzieżą pokrzywdzoną przez los. Obiecu- 
ję odpisać na każdy list Oto mój adres: Dorota 
Mazurkiewicz, ul. Krupówki 59, 34-500 Zakopane. 

PS. Proszę o dołączenie do listu zaadresowa- 
nej koperty ze znaczkiem. 

© Mam 14 lat. Chciałabym za pośrednictwem 
„Banku Adresów" nawiązać kontakt z osobami 
niepełnosprawnymi lub z domów dziecka. Intere- 
suję się medycyną (biologią i chemią), nie lubię 
nikotyny, alkoholu i szpanu. W wolnych chwilach 
słucham muzyki młodzieżowej albo czytam książ- 
ki. Proszę, piszcie. Postaram się odpisać na każ- 
dy list. 

PS. Jeżeli jest to możliwe, proszę o dołączenie 
do listu zaadresowanej koperty ze znaczkiem. 
Mój adres: Małgorzata Olszewska, ul. Nowotki 33 
m. 137, 00-159 Warszawa. 

© Od dość dawna jestem stałym czytelnikiem 
„ŚM”'. Mam 20 lat, jestem harcerzem. Interesuje 
mnie problematyka młodych ludzi, ich kłopoty i 
życiowe rozterki. Chciałbym pomóc wszystkim 
tym, którzy tej pomocy potrzebują. Pragnę za wa- 
szym pośrednictwem zawiadomić wszystkich za- 
interesowanych, że chętnie przyjmę na swe barki 
część ich kłopotów, postaram się im pomóc. Od- 
piszę na każdy rzeczowy i rozsądny list. Proszę 
o przesłanie zaadresowanej koperty wraz ze 
znaczkiem. Mój adres: Ireneusz Ferdynus, ul. Sa- 
perska 5d m. 9, 88-110 Tczew. Czekam i jestem 
gotów! Czuwaj! 


Mamy szczęście 
być uczniami 
normalnej szkoły... 


„Świat Młodych” jest naszą ulubio- 
ną lekturą; z tej gazety można wiele 
się dowiedzieć, a także nawiązać wie- 
le nowych przyjaźni. 

Jesteśmy uczniami niepełnospraw- 
nymi Szkoły Podstawowej nr 26 w 
Wodzisławiu Śl. — Rydułtowach. Mi- 
mo że nie poruszamy się samodziel- 
nie i zdani jesteśmy na wózki inwa- 
lidzkie, mamy możność uczenia się 
wśród zdrowych rówieśników, którzy 
darzą nas serdeczną przyjaźnią i po- 
mocą. 

To, że mamy to ogromne szczęście 
być uczniami normalnej szkoły pod- 
stawowej, zawdzięczamy naszej dy- 
rekcji szkoły oraz wszystkim nauczy- 
cielom. Traktują nas na równi z ucz- 
niami zdrowymi, pomagają w pokony- 
waniu wielu trudności oraz darzą 
wielkim zrozumieniem nas i naszych 
rodziców. Dlatego zwracamy się z go- 
rącą prośbą o wydrukowanie na ła- 
mach naszego młodzieżowego pisma 
podziękowania pani Dyrektor szkoły, 
jej Zastępcy oraz wszystkim pozosta- 
łym Nauczycielom za ich trud i ser- 
deczność, za okazanie serca i niesie- 
nie nam wielkiej pomocy w codzien- 
nym dniu szkolnym, życząc im zara- 
zem dużo zdrowia i pomyślności. 

Joanna Adamczyk, kl. VII a 
i Adam Korbel, kl. V a 


Miłość 
wszystko zwycięży 


Piszę w sprawie listu I4-letniej Ali- 
cji zamieszczonego w nr. 106 „ŚM”. 
Alu! Nigdy nic pisalam jeszcze do 
„RP”, lecz postanowiłam to uczynić, 
gdyż sama przeżyłam coś takiego jak 
Ty i chcę Ci pomóc. 

Otóż też kiedyś mniałam chłopca, 
który po pewnym czasie przestał się 
do mnie odzywać, zupełnie bez powo- 
du, nic nie wyjaśniając. Przechodził 
obok mnie i patrzył mi w oczy, ale 
nic nie mówił. Patrzył zimno a nawet 
wrogo. Oboje milczeliśmy, Żadnych 
wyjaśnień. Ciągnęło się to tak długo 
chyba dlatego, iż oboje jesteśmy bar- 
dzo nieśmiali. 

Wreszcie odważyłam się napisać do 
niego list prosząc o wyjaśnienie. Z 

„odpowiedzi dowiedziałam się, iż ktoś 
fmu „nabajerował, że ja „chodzę” z 
innym chłopakiem. Uczynił to naj- 
,prawdopodobniej ktoś, komu się po- 
;dobno podobałam i za wszelką cenę 
schciał zniszczyć moje szczęście, gdyż 
„nie zgodziłam się zostać jego dzie- 
|wczyną. 
| Alicjo! Jeżeli Marek nie jest na tyle 
odważny, aby z Tobą porozmawiać o 
przyczynie jego postępowania, zdo- 
bądź się pierwsza na rozmowę lub 
napisz list do niego. Nie wierz temu, 
co mówią Ci koleżanki i koledzy na 
jego temat. Jeżeli naprawdę go ko- 
chasz, jak piszesz, to powinnaś dojść 
z nim do porozumienia i to jak naj- 
szybciejj bo może być za późno. 
Trzymam za Ciebie kciuki. Pamiętaj: 
MIŁOŚĆ WSZYSTKO ZWYCIĘŻY! 
i Mała 


Nieżyczliwość 


| Mam tylko 10 lat, lecz już czytam 
ŚM”, a najbardziej lubię „RP”. U 
jnas w klasie jest pewna dziewczynka. 
Jest bogata i świetnie się ubiera. Jed- 
nak nikt, oprócz mnie i „„Dundee” jej 
nie lubi. Gdy chciała pożyczyć od 
Anki zeszyt do biologii, ona (Anka) 
powiedziała; Wiesz, ja, ja... mam du- 
żo roboty i dam ci go na... 5 minut. 
 Odrób sobie tu, u mnie (bo ta dzie- 
wczynka przyszła do niej do domu) i 
Już... Gdy to powiedziała, dała jej ze- 
szyt | poszła do innego pokoju. Ona 
rzeczywiście nie zdążyła i... można się 
domyśleć co było dalej. 
Już nic nie będę pisać, bo już nie 
mogę! Błagam, wydrukujcie mój list, 
a czytelnicy niech napiszą, co o tym 
sądzą. Cześć! 

„Bateryjka” lub „Pipiulek” 


OD REDAKCJI: Od wielu czytelni 
ków do dziś otrzymujemy listy ze 
wspomnieniami z wakacji. Między in- 
nymi ostatnio ładny i ciekawy list o 
wakacjach napisał Andrzej Czyżewski 
z Warszawy. Pisze, że. przebywał na 
kolonii zdrowotnej dla młodzieży z wa 
dami kręgosłupa. Pływali w basenie, 
mieli ćwiczenia ze specjalistą i ciekawe 
wycieczki... No tak, o wakacjach moż- 
na byłoby bez końca, ale wszystko ma 
swój kres. Dziękujemy już za te listy z 
niedawnej przeszłości i... prosimy o sk- 
tualne — o obecnych aktualnych prze- 
życiach i ciekawych wydarzeniach. ) 
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Z autorem wystawy 
męr. inż. HENRYKIE 


rozmawia Je 


Przedstawił pan tutaj hietorię | wyroby 
firmy, która wystartowała równoczośnie z roz 
poczęciem nadawania programu radlowego w 
Polece, Włele problemów było wówczas jo 
azcze nie unormowanych, trwala odbudowa 
po zniezczeniach wojennych, a mimo to U 
może wlaśnie z tego powodu otwieralo sią 
pole dla realizacji różnorodnych iniejatyw. Ra: 
dlo dawalo taką szansą... 


Nadiofonia zaczęła się rozwijać w całym 
świecie w latach dwudzioatych Pierwszą ala 
cję radioloniczną otwarto w USA w roku 1020, 
Uwa lala później w Europie ruszyla Moskwa, 
Londyn | Paryż, a w Polsce rozpoczęto nada 
wanie programu radlowego w 1025 r. Nówno 
oześnie powstawały niewlolkie firmy radlowo 
montyjące radioodbiorniki z oząści sprowa 
dzanyć hz zagranicy. Było ich bardzo dużo, 
zatrudniały na ogól po kliku czy kilkunastu 
rzemieślników i prowadziły zwykle wlasna 
sklepy. Wiele z tych zakladów szybko jodnak 
bankrutowało nie wylrzymując rosnącej kon 
kurencji, A na ich miejsce powsiawały nowo 
Skąd w tych trudnych, powojennych wa: 
runkach brano fachowców do prowadzenia la- 
kich warszlatów? Przecież radlo bylo wó: 
wozas techniczną nowinką,.. 
Początkowo z wojska, wyszkolonych je 
sz6z6 w armiach zaborców do obslugi wojsko 
wych urządzeń radiokomunikacyjnych. A póź: 
niej uruchomiono wlasne azkolniotwo 
Pośród tych wlaśnie zakładów | zakladzików 
bardzo często prowadzonych przeż Żydów 
zaczęło powoli wybijać się wileńskie Towa- 
rzystwo Hadiotechniozne „FLEKTNIT", założo* 
ne w roku 1025, Firma z początku zajmowala 
sią lylko sprzedażą, Instalacją | naprawą za: 
granicznego sprzętu, ale bardzo szybko prze- 
szla na montaż wlasnych odbiorników, wypo 
sażając je w coraz doskonalsza | bardziej lu 
kausowe skrzynki, Wydawać sią to może dla 
niefachowców sprawą mniej ważną, ala odpo* 
wiednio zaprojekilowana drewniana obudowa 
radioodbiornika znakomiole poprawia jego 
dżwiąk Wiąc to przy ówozesnych, jeszcze 
przecież nie lak doskonalych jak dziś ukla 
dach elektronicznych, stalo sią sprawą plotw= 
szarządnej wagi. Miarą poziomu odbiorników 
„Flektriiu” jest fakt, Iż już w dwa lala po 
swym powślaniu za wyroby wlasnej konatruk 
cji firma zdobyła ziola medale na światowych 
wyślawach w Paryżu I Florencji, Byl to przy: 
padok w lych czacach bez prooedeneu 

- 0a pod koniec lal dwudziestych można 
bylo odbierać na przeciętnej klasy odbiorniku 
lampowym? 

Ho, już kilkadziesiąt stacji = w tym kilka 
polskie == na talach średnich I dlugioh, nazy: 


wanych wówczas talami krótkimi I dluglmi, bo 
byly tylka la dwa zakrosy 

— Gluchalo salą ich z zapartym lchem, czą: 
sto nie mogąc uwierzyć wlasnym uszom, że 
muzyka, wiadomości | pogadanki pokonują 
sotki, a nawet lyslące kllometrów, a mimo io 
są elyszalne niby s pokoju obok. Odblorniki 
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lampowe były jednak drogle I mało kto mógl 
sobie na nie pozwolić 

toteż równolegle „Elektrit 
aparaty tew, krymziałlkowe 
00 to taklego, 


produkował 
Dziń mało klo wie 
więc wyjaśniam, że taki apara 
©lk nie miał lamp ani batarii tylko prosty, atro 
lony pojemnońciowo lub Indukcyjnie obwód I 
krysziałek galeny, połniący rolę prostownika, 
Lapało sią z jego pomocą na ogół tylko atacją 
lokalną I to na sluchawki 

Firma starała sią zaspokajać wszyntkio żą 
dania awych kllontów, dostarczając na rynek 
wiele typów odbiorników w różnych klasach I 
cenach. W latach trzydziontych była to |użł 
wiolka wytwórnia dysponująca biurom 
konatrukoyjnym, własną oloktrownią I ośmio. 
ma przedatawiclolstwami na toronio Polak. W 
1036 roku rozpocząto montaż myatomom tań 
mowym | przy zatródnioniu około 1100 onób 
produkcja rosla z roku na rok, aby w 1090 r 
osiągnąć około 00-00 tym, aztuk odbiorników 
rocznie, | to na pląciu czy azońciu równolog 
lych liniach montażowych pracujących mozo: 


nowo — od wrzośnia do marca 

Czyżby już wówczaa latniał problom 
ohlopów:robolników? 

Otóż to, Wszystko już było... W cznnle 


letniej przerwy wielu pracowników munlało 
zebrać plony | przygotować ziomią na następ. 
ny sezon, Ala zakład funkcjonował cały czan 
Przez lato wykonywano podzospoły | opraco 
wywano nowo modolo, A w każdym roku było 
leh 0-10. Nie było takiej radiowoj nowinki 
światowej, która by natychmiast nio została 
zaslosowana w nowych odbiornikach, Moża 
pan to sam sprawdzió. Oto odbiorniki aleolo- 
wo | batoryjno; proste, jednoobwodowo | Bu- 
perhoterodyny z dwoma głośnikami; dwugał: 
kowe | wyposażono w systom sirojonia guzl- 
kowego można było soble zaprogramować 
w tem sposób aż 12 stacjil;i dwu: | trzyzakroso= 
wo (Już z krótkimi falami); posladająco systo* 
my regulacji szerokości wstęgi, barwy tonu, 
automatycznej regulacji wzmocnienia; „oko 
maglozne”, elektroniczne urządzenie do wycl- 
szania (rzasków... Brać | wyblorać 

= Taki poziom produkcji pozwalał już kon= 
kurować na rynkach zagranicznych? 

= | lo ź powodzeniem! Te odblorniki eks- 

portowano do Palestyny, Turcji, Bułgarii, Ru- 
munii, Afryki Południowej, Grecji, Malty, Ju= 
uosławii, Franoji, Portugalii, Belgii, Holandii, 
Anglii, Norwegii, Szwecji, Finlandii, Estonii I 
Indii Brytyjskich, Eksport do Brazylii skończył 
ślą dla „Elektrltu” tyleż zabawnie, co kłopolli= 
wio, Pierwsza partia aparatów „Oceanie” zo 
slala wykonana w 1990 roku na speojalne za: 
mówlenie kontrahenta brazylijskiego w wersji 
Iropikalnej. To znaczy zabezpieczonej m.in. 
przed wplywom wilgotnego | gorącego powie: 
1ża, Byl to bardzo dobry odblornik z podwójną 
przemianą częstotliwości | z dwoma zakresa: 
mi fal: średnimi I krótkimi, Na kontynenole 
atnerykańskim nie działały bowiem stacje pra- 
Gujące na długich talach. 
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Salon wystawowy przedatawiclelatwa firmy w Helalnkach, atolicy Finlandii 


Odbiorniki wysłano, zontały one ocenione 
przez zamawiającego bardzo wynoko I po kil- 
ku miesiącach... doszczętnie zjedzone przez 
Jakloń szkodniki! Okazało sią, żo bardzo ama- 
kowało Im polskie drowno, z którogo wykona: 
no skrzynki, Kłopot byl wiąc ogromny, ala atał 
alą nowym Impulsom dla firmy. Otóż postano= 
wlono — po raz plorwnzy w dziojach „Eloktri- 
tu” = opracować nowy typ skrzynki z ozogoń 
zupelnie nlejadalnego — z bakelitu. Następna 
partla „Oceaników'” mlała być tak właśnio wy* 
konana. 

Niestety, nie dotarła już za ocean, Wybuch= 
ła bowiem II wojna światowa... 

-— Uderzyla ona w firmę w momencie jo] 
najwiękazego rozkwitu? 

I do tego tuż przod zakończeniem nowej, 
ogromnej Inwestycji = Ajosnoj wytwórni lamp 
elektronicznych. 

= W calym dwiidziestoteolu na naszym 
rynku niepodzielnie panował holenderski kon: 
cern „Philipa I węglerski „Tungeram”. Tak 
latwo było się wclenąć między tych gigantów? 

— Woala nle było łatwol Ta decyzja pozba- 
wlała „Philipsa” = skąd „Eloktrlt' sprowa* 
dzał lampy do swych odblorników — sporych 
zarobków. A lampy stanowiły wówczas znako* 
mity Interes, Rozpoczęły slę wiąc różno dzla- 
łania ze strony tego koncernu, aby nle dopuś- 
olóć do otwarola fabryki. Proponowano nawet 
jej wykup: oraz 30% obniżkę ceny lamp „Phl- 
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lipaa* dla „Elaktritu”. Towarzystwo jednak 
twardo trzymało mię awogo. Joslenią 1090 ro- 
ku miała ruszyć produkcja.. 

— $łucham tej pańskiej opowieści | coraz 
bardziej niejasna jest dla mnie pewna spra- 
wa. Z tego co tu widzę | co usłyszałem, wyla- 
nia salą obraz firmy prężnej, doskonale funk- 
cjonującej, dostarczającej na rynki światowe 
— Jako jedynej w toj branży — wyroby najwyż- 
uzoj jakości — | to produkowane taśmowo, 
Taklej, która potratlla zagrozić jednemu z naj- 
wiąkszych ówczoanych koncernów, wprowa 
dzając konkuroncyjne wyroby krajowe w miej- 
ace Importowanych. Dlaczego więc w działach 
ogłoszeń przedwojennej prasy — którą min. 
przejrzałem przygotowując się do rozmowy z 
panom — nie ma w ogóle żadnych reklam 
„Elektrltu”, a nawet wzmianek o niml Waszak 
była to największa polska przedwojenna wy- 
twórnia  najnowocześniejszych odblorników 
radiowych, Gazety polne są natomiast ogło- 
szoń firm w rodzaju „Radloselekt” 
dlo', „Radlo-Decor", „Radlo-Bukowski”, „Pol- 
ska Ako. Spółka Elektryczna” lip, Równioż w 
przedwojennych kalendarzach radlowych na 
ten temat prawie nie nie znalazłem. Tak samo 
we współczosnych kalążkach poświęconych 
historii radlotonii, Czemu to przypisać? 

-- Odpowiedź jest prosta: właścicielami 
„Eloktrltu” byli obywatele narodowóci żydow= 
skiej. Firma, niezalożnie od walki jaką musia- 
la prowadzić ż obcym kaplitałom, była szyka* 
nowana przoż prasę | wydawnictwa krajowa, 
Wszystko to działo się na fall nastrojów anty: 
semiokich, Stąd m.in. uporczywe przemilcza* 
nie osiągnięć tej firmy w materiałach okrosu 
przedwojennego. W wyniku tego brak po pro- 
slu źródeł, Dzis dysponują nimi właściwi tyl- 
ko hobblńcl. Ja również do nich nalożę, a mi- 
mo to potrzebowałem ponad roku, aby zobrać 
materiały na tą wystawę.. Jodnak historia 
„Elektrltu” kryje zapewne jeszcze wlole nio- 
znanych nam taktów, Jaśli ktoń spośród czy: 
telników „ŚM” mógłby pomóc w Jej uzupełnie- 
niu bądż posiada odbiornik tej firmy — proszę 
o Informację: W-wa, Muzeum Techniki, tel. 
20-02-11 w. 40-24, 


Fot. Ze zblorów Inż. Berezowsakiego 


Ad ana miejsca druku „Świata Mło- 
ych” jest doskonałą okaz; 

znarwa Was z procesem pow 
zety nastolatków. Nie mam 
le miejsca. więc mogę tyko w skróce na 
szkicować jak powstawałaby ona. gdyby 
od początku do końca robiona byta w Pra- 
sowych Zakładach Graficznych w Łodzi 


Od chwili gdy Johann Gutenberg wy 
nalazł ruchomą czcionkę, minęło już 
sporo czasu. W tym okresie niejedno- 
krotnie zmieniane i udoskonalane były 
techniki druku. Jeszcze kilkanaście lat 
temu w drukarniach królowała technika 
typograficzna tzn. technika druku wypu- 
kłego. Dziś w nowoczesnych zakładach 
poligraficznych, a takim zakładem jest 
nasza drukarnia, pierwsze skrzypce 
gra druk płaski tzn. offsetowy. 

Aby gazeta, którą kupujecie w kiosku 
miała taki kształt i wygląd potrzebny 
jest trud wielu ludzi. A więc zaczyna- 
my! 


Najważniejsze 
są... komputery 


Teksty, zdjęcia, rysunki i makiety ko- 
lumn (tzn. stron gazety) przygotowane 
przez redakcję trafiają do drukarni — 
tu są dzielone i przekazywane do właś- 
ciwych działów. Maszynopisy z makie- 
tami idą do działu fotoskładu, nato- 
miast zdjęcia i rysunki do przygotowal- 
ni offsetowej, czyli do bardzo nowo- 
czesnego atelier fotograficznego. Jeśli 
spodziewasz się, że w którymś z tych 
działów spotkasz pracownika zabrudzo- 
nego po łokcie farbą drukarską, to je- 
steś w błędzie. Są to na wskroś nowo- 
czesne pracownie, gdzie chodzi się w 
białych fartuchach i posługuje się 
sprzętem będącym ostatnim krzykiem 
techniki. 

Zajrzyjmy do fotoskładu. 

Zapewne wiecie, co to jest komputer 
i lubicie pograć sobie czasami w tak 
modne dzisiaj gry komputerowe. Tu też 
podstawowym sprzętem są komputery, 
z tym, że na grę nie ma czasu. Specja- 
listyczne komputery czwartej generacji 
przeznaczone są do składania tekstu i 
łamania kolumn (łamanie kolumn jest 
to formowanie stron gazety). Tak opra- 
cowany tekst, zapisany na dysku ela- 
stycznym (mini flopy dysku) naświetla 
się następnie na filmie. Robi to na- 
świetlarka laserowa — prawda, że pro- 
ste? 


Mieszanie kolorów 


Ten film trafia następnie do przygoto- 
walni offsetowej. Tam, w czasie gdy 
tekst był opracowywany na fotoskła- 
dzie, zespół fotografów przygotował od- 
powiednio zdjęcia i rysunki zrobione 
przez redakcyjnych artystów. Stosunko- 
wo proste jest przetwarzanie orygina- 
łów czarno-białych w dwupomieszcze- 
niowych aparatach reprodukcyjnych i 
Innych urządzeniach fotograficznych. 
Gorzej jest już natomiast ze zdjęciami 
kolorowymi. Ale I tu technika przyszła 
nam z pomocą. 

To chyba wiecie, że każdy kolor wy- 
stępujący w przyrodzie można otrzy- 
mać mieszając cztery tzw. podstawowe 
kolory tzn. czarny, czerwony, żółty | 
niebieski w odpowiednich proporcjach. 
Odwracając proces każdy kolor można 
rozbić na cztery barwy. Do tego właś- 
nie służą urządzenia, które nazywają 
slę skanerami — urządzenia do elek- 
tronicznej analizy barw. A więc barwny 
oryginał nakleja się na bęben części 
analizującej, nastawia odpowiednie po- 
większenia lub zmniejszenia i puszcza 
maszynę w ruch. Wbudowany 
w skaner elektroniczny analizator barw 
/przellcza wszystko, analizuje | naświet- 
llm znajdujący się na drugim 
części odczytującej. | już ma- 

Z postaci czte- 


rech filmów z „„rozbitym”' na kolory ory- 
ginałem barwnym. 

Widzicie, jakiego tempa nabrała już 
Wasza gazeta? Prawie wszystkie ele- 
menty są gotowe. 


Na tropie błędów 


Trzeba je jednak jeszcze sprawdzić i 
ewentualnie poprawić. W procesie foto- 
grafowania powstaje wiele niedokład- 


Fotografował 
Marek Szymański 


ności spowodowanych wadliwą jakoś- 
cią filmów, pracą urządzeń mechanicz- 
nych, niewłaściwym oświetleniem, czy 
też  zanieczyszczeniem chemikaliów 
używanych do obróbki filmów. Wszyst- 
kie błędy naprawia retuszer. Spośród 
opisanych dotąd czynność ta wymaga 
najwięcej pracy ręczną 

W tym samym czasie, ale innym miej- 
scu drukarni wszyscy ci, którzy dotych- 
czas naczali palce w tworzeniu pisma 
zostań rozliczeni z popełnionych błę- 


Gazcta 
nabiera kształtu 
| znów przenosimy się do przygot 
walni offsetowej. Komplet materiałów 
| trafia teraz do montażystki, która na 
dużym szklanym, podświetlanym od do 
łu stole zbiera to wszystko, nakleja 
zdjęcia na diapozytywy tekstowe, doda 
jąc również inne elementy graficzne 
Tworzy w ten sposób formy kopiowe 


Takich form trzeba wykonać sześć w 
różnych kolorach. Jest to praca wyko 
nywana zupełnie bez pośrednictwa 
urządzeń mechanicznych. Montażystka 
jest to osoba, która kładzie indywidual- 
ne piętno na wyglądzie naszej gazety i 
zamyka proces jej powstawania, w 
przygotowalni offsetowej 

Do akcji wkracza teraz kopista. Ma- 
jąc do dyspozycji kopioramę (urządze- 
nie służące do przenoszenia rysunku z 
tormy kopiowej na płytę aluminiową 
pokrytą światłoczułą emulsją) oraz pro- 
cesor (urządzenie służące do wywoły- 


s wania utajonego rysunku na płycie) wy- 


konuje formy drukowe. Takich form 
drukowych musi sporządzić 24 sztuki. Z 
tych płyt drukuje się gazetę. Jest to 
etap pracy, który z dotąd opisanych wy- 
konuje się najszybciej. Naświetlenie 
formy kopiowej trwa zaledwie 15 se- 
kund. Teraz już nie można zwlekać, za- 
czyna się bowiem druk. 


Serce drukarni 


Trafiamy do serca drukarni — hali 
maszyn offsetowych. Stoi tutaj, jedyna 
w krajach RWPG, dostojnie wyglądają- 
ca amerykańska maszyna, wysoka na 
trzy piętra — GOSS-METRO. Płyty, o 
których już wspominałem, zakładane 
są na cylinder maszyny drukującej. Po- 
przez odpowiedni zespół wałków napę- 
dowych przez maszynę przewija się 
wstęga papieru, którą poprowadzić 
można w zależności od potrzeb na 100 
sposobów. Maszyna zaczyna się kręcić, 
nabiera prędkości. Daje to możność 
wykonania 160 tys. egzemplarzy w cią- 
gu godziny — 40 tysięcy obrotów na 
godzinę. Cylinder z płytą przyjmuje far- 
bę z kałamarza farbowego, przenosi ją 
na cylinder pokryty gumą, a następnie 
rysunek przenoszony jest na papier. 

Do maszyny drukującej podłączone 
są taśmociągi, które odbierają gotowe 
egzemplarze, falcując je (tzn. odpo- 
wiednio składając) | przenoszą do 
urządzenia pakującego. 

| tak zbliżamy się do końca. Pod dru- 
karnią stoją samochody „Łączność”, 
które wykonany nakład gazety w liczbie 
400 tys. egzemplarzy rozwożą po Pols- 
ce, abyście w swoich kioskach ,„Ruchu'* 
mogli trzy razy w tygodniu nabyć swój 
ulubiony „Świat Młodych”. 

Wasza gazeta drukowana Jest techni- 
ką fotooffsetową tzn. techniką, o której 
Johann Gutenberg nawet nie marzył. 
Kledy się patrzy na współczesne urzą- 
dzenia poligraficzne, trudno się dopa- 
trzyć ich pokrewieństwa z XV-wieczny- 
mi urządzeniami mogunckiego druka- 
rza. Jedno co pozostało bez zmian, to 
ich podstawowe zadanie — Śłzenosić 
rysunek na papier | powielić go w ty- 
siącach egzemplarzy. 

Ostatnie zdjęcie tego fotoreportażu, 
przedstawia śmiejącą się dziewczynę. 
Jest to nasza młoda koieżanka — mon- 
tażystka z zespołu robiącego Waszą 
gazetę. 


JACEK WIADERNY 


See the fire in the sky 
We feel the beating of 
our hearts together 
This is our time 

to rise above 


We know the chance is here to 
live forever 
For all time 


Hand in hand we stand 
AII across the land 

We can make this world a 
better place 

In which to live 

Hand in hand we can 
Start to understand 
Breaking down 

the walls 

That come between us 

tor all time 

Arirang 

Everytime we 

give It all 

We feel the flame eternally 
Inside us 

Lift our hands up 

to the sky 

The momniag calm helps us 
to live In harmony 

For all time 


Hand in hand... 
Breaking down the walls... 
Hand in hand... 


AKWARIUM 
ZNÓW ZAPRASZA 


| y4 nany, szczególnie mieszkańcom Warszawy Jazz 


Club Akwarium wznowił działalność, po dość 


| długo trwającym remoncie. Niemal w przededniu 


Jazz Jamboree odbyło się uroczyste otwarcie odre- 
montowanego przybytku sztuki jazzowej. Nie obyło 
się rzecz jasna bez występów artystycznych. Gości 
witali | bawili szefowie klubu: Andrzej Jaroszewski i 
Marlusz Adamiak. Ten ostatni Przedstawił pomysły 
programowe... „Głównym założeniem programowym 


|| obecnego wcielenia JCA jest działalność w każdy 


dzień tygodnia, nie dająca wytChrąć jego bywalcom, 
co w konsekwencji ma spowodować utworzenie się 
stałego grona klubowiczów. Ko"Certy Jazzowe prze- 
widujemy w piątki, soboty | "iedziele, a może i 
czwartki. Wtorki są zarezerwowane dla Sceny Pro- 
mocji pod hasłem „Muzyka jes! Jedna". W środy pro- 


ponujemy jazz na wideo. co czas projekcje 
odbywać się będą na dużym Pod hasłem 
„Klno jazzowe”. Na co dzień, Już od godzin poług- 
niowych, muzyka z telewizji 52 | Od grudnia 
rozpoczyna działalność Forum Jazzu Euro- 
pejskiego. Będą to ne, młodych 


acz clekawych grup Jazzowych. Na koniec nies; 
dzianka.. W 0d połowy lętopadą, Teatr 
Małych Form oraz muzyka, pokazy Skstrawaganckiej 


Tyt szef Akwarium. Miejmy DAlzięję, żę zrealizu- 
Je te piany | zamierzenia artysmEne | że 
naprawoę stanie się centrum Jazzowej, 
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na nie jak na 


1 miesiące zacznic 


umowywać polską 


więc ma szansę 


? Wszystko wska 


na to, że zostanie nim Obywatel 


GC, czyli Grzegorz Ciechowski. Jego 
atnia płyta „Tak, tak i koncerty 


promocyjne 


wszechstronnie uzdolnionego artysty 


twierdziły, że talent tego 


rozwija się prawidł 


wo | szybko. Dwie 


)losenki z najnowszego albumu okupo: 


vały czołowe lokaty na liście („Tak 
tak... to ja” i „Nie pytaj o Polskę") 


Udał się powrót na 


adę grupie Lady 


Pank, choć jej ostatnie nagrania nie sa 


tysfakcjonują do końca starych wielbi 
cieli. Weszły na listę i długo na niej po- 
zostają dwie młode formacje: Chłopcy 
z Placu Broni i Formacja Nieżywych 


Schabuf. Obie uprawiają muzykę, za 
którą, szczerze mówiąc, nie przepadam 
pas 


sz. Od biedy, kiedy jest on inte- 
ligentnie pomyślany, zaaranżowany i 
wykonany. Gorzej, jeśli świadczy o nie- 
wielkich jeszcze możliwościach twór- 
czych i wykonawczych muzyków. Warto 
chyba przy tej okazji odnotować, że pa- 
stisz był w tym roku w modzie. Czy jed- 
nak młode zespoły nie uciekły się do 
tej muzycznej zabawy z... braku włas- 
nych, oryginalnych pomysłów!? Ale. 
wróćmy do 345 notowania... Znajdzie- 
my na nim jeszcze Kobranockę, Róże 
Europy, T.Love i Bajm. Podoba mi się 
to, co proponują Róże Europy. Właśnie 
w repertuarze tej grupy można się do- 
szukać cienia oryginalności i... pewnej 
rzetelności wykonawczej. Bajm zalicza- 
ny jest już do... dinozaurów polskiego 
rocka. Kiedyś za tym zespołem nie 
przepadałem, ale teraz należę do gro- 
na jego zwolenników. Przede wszyst- 
kim rozwinęła się Beata Kozidrak, za- 
równo jako wykonawczyni jak i autorka 
tekstów. W obu przypadkach mamy już 
do czynienia z osobą dojrzałą arty- 
stycznie. 

Lista Przebojów Programu III to 
rzecz jasna nie cała polska muzyka 
rozrywkowa, czy nawet rockowa. Warto 
jednak przeanalizować ją pod kątem 
kondycji polskiej sztuki estradowej 
AD'88. 


największym zainteresowaniem otwie- 
ram listy opatrzone hasłem: „gram”. 
Oto za chwilę poznam Jeszcze jednego 


muzykującego czytelnika „ŚM” — dziś 
MAGDĘ GRABIAS z Lublina. Zanim przed- 
stawię we fragmentach jej list, przypomi- 
nam, że ... ży się pochwalić umiejęt- 
nościami gry na jakimś instrumencie. Jeśli 
chodzicie do szkół muzycznych, muzykuje- 
cie w Ogniskach Muzycznych i Domach 
Kultury — napiszcie do nas, dołączając 
koniecznie swoje zdjęcie, najlepiej przy 
instrumencie, wtedy wypadniecie w „SM'” 
bardzo okazale... A oto list Magdy... 
r Redakcjol!! 

Sia am oiacż Mam 12 lat i cho- 
dzę do szóstej klasy. Na gitarze gram już 
ponad pół roku. Można by pomyśleć, że w 
tak krótkim czasie nie można się wiele na- 
uczyć, ale to nieprawda. Pierwszych chwy- 
tów nauczyłam się od siostry, a ona — od 
kolegów. Od tej pory obie uczyłyśmy się 
czterech chwytów. Dobrze było Już po ty- 
godniu. Wreszcie nauczyłam się grać i 
śpiewać różne bardzo tajne piosenki. W 
tym roku szkolnym zaczęłam uczyć się na 
gitarze klasycznej. Ułożyłam też mencę 
do znanej piosenki „Szuwary . Teraz, gdy 
Ja i moja siostra Ewka gramy na dwóch gl- 
tarach I śpiewamy na dwa głosy, wychodzi 


bardzo ładnie. 
Ę ść Magdalena Grabias, Lublin 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


EWA ZDOBYWA NAGRODY! 


yć może pamiętacie Ewę 

Otrębę, młodą utalentowa- 
ną dziewczynę z Częstochowy, 
finalistkę Ogólnopolskiego Mło- 
dzieżowego Przeglądu Piosenki i 
zdobywczynię głównej nagrody 
w koncercie „Debiuty” ostatnie- 
go Krajowego Festiwalu Polskiej 
Piosenki w Opolu?! Uczennica 
Liceum Muzycznego... poszła za 
ciosem! We wrześniu wzięła 
udział w liczącym się festiwalu 
piosenki w Soczi. Jeśli dodamy, 
że jest to impreza międzynaro- 
dowa, że biorą w niej udział uty- 
tułowani piosenkarze, to stwier- 
dzenie, że Ewa znalazła się na 
głębokiej , wodzie, nie będzie 
przesadą. Oto przykład... śpie- 
wała w konkursie dobrze nam 
znana z Międzynarodowego Fe- 
stlwalu w Sopocie Ines Paulke z 
NRD, zdobywczyni jednej z głów- 
nych nagród. Ona też zdobyła w 
Soczi Grand Prix. Ewa w |uror- 
skiej punktacji znalazła się na 
czwartej pozycji, wywożąc osta- 
tecznie z Soczi pierwsze wyróż- 
nienie. To naprawdę sukces! Od 
opiekuna — pana Stanisława 
Zielińskiego, otrzymałem dodat- 
kowe informacje o festiwalu. 


Wzięło w nim udział 25 wyko- 
nawców z 21 krajów. Jury oce- 
niało interpretację trzech utwo- 
rów — w dniu pierwszym: do- 
wolnego — Ewa Śpiewała „Na- 
dziejo”, w dniu drugim: kompo- 
zytora radzieckiego — Ewa po- 
dała „Po słonecznym świecie” z 
repertuaru Walerego Leontiewa, 
w dniu trzecim: kompozytora pol- 
skiego — Ewa przedstawiła pio- 
senkę Stanisława Zielińskiego 
„W miłości — jestem”. Wszyst- 
kim wykonawcom towarzyszyła 
Orkiestra Radia i Telewizji w 
Moskwie pod dyrekcją Aleksand- 
ra Pietuchowa. Koncert laurea- 
tów przekazywała na żywo tele- 
wizja.  Jurorskiemu gremium 
przewodniczyła znana radziecka 
kompozytorka Aleksandra Pach- 
mutowa. Podobno Walery Leon- 
tiew, kiedy dowiedział się, że 
Ewa śpiewa jego piosenkę, bar- 
dzo jej w ostatecznym przygoto- 
waniu tego utworu pomagał. 


Gratulując Ewie raz jeszcze 
pierwszego w jej artystycznej 
karierze międzynarodowego suk- 
cesu, czekamy na nagrania stu- 
dyjne. 


KSIĄŻKI I FARBY 
DLA 
ZWYCIĘZCÓW 
KONKURSU 


Zespół Badań i Analiz Głównej 
Kwatery ZHP serdecznie dziękuje 
wszystkim, którzy wzięli udział w kon- 
kursie ogłoszonym w 70 numerze 
„Świata Młodych' z dnia 14 czerwca 
br. 

Cieszymy się, że tak wielu czytelni- 
ków odpowiedziało na nasze pytania, 
przejawiając w ten sposób zaintere- 
sowanie i troskę o zdrową przyrodę 
Wszystkim, którzy do nas napisali 
wysłaliśmy podziękowanie, ale nieste- 
ty. tym z Was, którzy nie podali swe- 
go adresu lub nie podpisali swoich 
prac, możemy podziękować tylko te- 
raz, na łamach gazety. 

Otrzymaliśmy ponad 700 odpowie- 
dzi i rysunków. Właściwie to wszyst- 
kie były tak interesujące, że przyszło 
nam się mocno nagłowić, żeby wy- 
brać najlepsze. A że tych najlepszych 
było niemało, zaprosiliśmy do pomocy 
los, by zdecydował, komu ma przy- 
paść nagroda. 


Gaż 
ze ścieków 


(PAP). Przy okazji rozbudowy oczy 
szczalni ścieków w Starachowicach przy 
stąpiono do montażu instalacji wytwarzają 
cej biogaz. Powstający w procesie prze: 
róbki osadów ściekowych gaz wykorzysty- 
wany będzie do ogrzewania budynków sta 
rachowickich zakładów gospodarki komu 
nalnej, przez co zaoszczędzi się kilkaset 
ton koksu rocznie 


Wytwórnie biogazu czynne są przy oczy- 
szczalniach ścieków w Kielcach I Ostrowcu 
Świętokrzyskim. Nadwyżka gazu z kiolec- 
kiej oczyszczalni kierowana jest rurocią 
giem do położonego w pobliżu zakładu 
produkcyjnego spółdzielczości pracy. Pro- 
duktem ubocznym powstającym w proce- 
sie oczyszczania ścieków, oprócz gazu, są 
także osady ściekowe, przydatne po odpo- 
wiednim przygotowaniu dla rolnictwa. Na- 
wóz wykorzystywany jest przez rolników 
do zasilania pól i łąk. 


A 


„ATARI W SZKOLE” 


Tym razem organizatorem kolejnego już „Mikro-Epo 


Wylosowane nagrody — książki i 
farby — prześlemy pocztą. Postanowi- 
liśmy też uhonorować tę osobę, której 
list dotarł do nas najwcześniej. Jest 
nią Krzysztof Komendziński ze Ścina- 
wy w woj. legnickim. A oto lista na- 
grodzonych: — Iwona Urbanowicz ze 
Słonecznika; Monika Kamińska z Och- 
li, woj. zielonogórskie; Stanisława Ku- 
siak z Majdanu Łęt.; Maciej Ignarski z 
Kunic; Dariusz Mazurkiewicz z Wroc- 
ławia; Czesław Grabowski z Wejhero- 
wa; Joanna Tobiczyn z Libiąża; Boże- 
na Bałazy ze Skawiny; Zuzanna Wen- 
cha z Katowic; Jerzy Kozioł z Wojni- 
cza, Anna Kalinowska z Ostrowa 
Wikp.; Rafał Klappa z Bydgoszczy; 
Agnieszka Grochowska z Bargłowa; 
Anna Radomska z Bełdy, woj. łom- 
żyńskie. 


— Nie wierzysz? — spytała Emilia. 

— Twój ojciec już zaczął... — odrzekła Paulina. — Jak 
myślisz, dlaczego chciał się ciebie pozbyć? 

Emilia cofnęła się krok. 

— Klamiesz. On nigdy nie pije. 

— Nawet gdy jest sam? — odrzuciła Paulina. 

Zostawiła je przestraszone. Paulina dobrze znała pieka- 
rzową. Dzieci piekarzowej nigdy nie chodziły do kościoła 
tak sobie. Ani też na chór czy na jakąkolwiek zabawę. Za- 
wsze jedno pilnowało drugie, a wszystkie razem ojca. Dzi- 
siaj jednak go nie upilnowały. 

Paulina szła coraz szybciej, kierując się nad Zalew. Or- 
kisz siedział na pomoście jak król i pozwalał chłopcom 
przekonywać się, że łódki są dla wszystkich, nawet dla 
tych, którzy już spłukali się do ostatniej nitki. Najgłośniej 
przemawiał Mietek. 

Orkisz słuchał łaskawie. Miał bowiem bardzo dobry 
dzień. 

Zarobił dzisiaj więcej niż przez cztery niedziele, a to 
każdego uczyniłoby wyrozumiałym. 

Paulina przystanęła i przysłuchiwała się przetargom. In- 
teresował ją tylko sam Orkisz. Wynalazca Zalewu lubił pić. 
Ale dzisiaj wyglądał trzeźwo. Odkąd zresztą wynalazł Za- 
lew, nie zaglądał do kieliszka, ponieważ picie za własne 
pieniądze uważał za wielką głupotę. Natomiast za cudze 
nie mógł, bo ludzie przestali mu fundować mówiąc, że ma 
najwięcej z nich. Tak więc Orkiszowi pozostała dożywotnia 
trzeźwość, na co się nieraz uskarżał. Siedział teraz rozpar- 
ty i słuchał łaskawie Mietka, opowiadającego o tajemni- 
czych ptakach na przeciwległym brzegu... 

— Pewnie czarne bociany — zauważył Orkisz. 

— Nie ma ich w Polsce — sprostował Mietek. — Zresztą 
te moje są dużo mniejsze... z czerwonym brzuszkiem... Je- 
den siedział tutaj, o, koło mojej nogi... Ale musiałem się 
podrapać, więc on się zabrał i odfrunął na tamten brzeg... 

— Bez forsy moją łódką za nim nie popłyniesz — za- 
strzegł Orkisz — nawet gdyby był złotym bocianem... Nie 
trzeba było wariować bez końca na głupiej karuzeli... 

Mietek zamilkł. 

Paulina wciąż czekała na jakiś znak, że to właśnie u Or- 


PE OE NEO AR 


kisza jest ów tajny bufet. Drewniany domek Orkisza miał 
drzwi od strony łąk. Dlatego nie można było stąd zauwa- 
żyć, czy ktoś się doń podkradł. Orkisz wprawdzie był za 
mądry, aby się narażać Dobrodziejowi, lecz ludzie nie taką 
opinię zastawiali, gdy szło o pieniądze. 

Paulina wycofała się powoli z powrotem. Domek Orkisza 
był z drewna. Przez szczeliny przesączało się światło, był 
to bowiem domek tylko na lato. Prawdziwy dom Orkisza, o- 
dziedziczony po matce, mieścił się w Rynku w bardzo do- 
brym miejscu. 


Paulina otworzyła drzwi. Lekko skrzypnęły. Pod małym 
oknem stał stolik na metalowych nóżkach. Na nim talerz z 
niedojedzonym chlebem i butelka wody sodowej. Paulina 
powąchała płyn dla upewnienia się, czy aby nie dała się 
zwieść pozorom. Rozejrzała się. Pod ścianą stała prycza 
nakryta kraciastym kocem. Przy niej pantofle ustawione na 
baczność. Orkisz bowiem był kiedyś w wojsku i stamtąd 
przywiózł ten zwyczaj. W rogu stał wieszak, osłonięty kre- 
tonem. Spod kretonu wystawała nieprzemakalna kurtka Or- 
kisza. I to już było wszystko. 

Nie dowierzając sobie, Paulina podeszła do pryczy. Od- 
chyliła koc. Tak zastał ją Orkisz. 

Chwilę przyglądali się sobie, Paulina upokorzona, on tyl- 
ko zaciekawiony. Wynalazca Zalewu ubierał się teraz bar- 
dzo schludnie. W drelichowym ubranku, w czerwonej tryko- 
towej koszuli w białe paski, w chuście na szyi, wyglądał 
jak zapewne chciał. Jak marynarz. 

Orkisz wykazał dużo domyślności. 

— Nie wygrałbym z Dobrodziejem, gdybym to miał — 
powiedział. 

— Też tak myślę — odrzekła Paulina. 

— Ale podejrzewałaś, co? 

— Kledyś pan lubił mieć... 

Pomilczał. Powspominał czasy, w których sam nie mógł 
trafić do własnego domu. Pokiwał nad tymi myślami głową, 
poczem zaczął utyskiwać z ogromnym zadowoleniem: 

— Nie mam się teraz tak dobrze, jak dawniej!... Wiele mi 
nie wolno!... Człowiek jest stale skrępowany, bo może stra- 
cić forsę, albo ludzie go obśmieją, że głupi... Ale ja nie Je- 
stem głupi, sam Dobrodziej to przyznał z ambony, a jemu 
trzeba wierzyć... 


Paulina miiczała. On jeszcze chwilę delektował się swoją 
sytuacją dużo gorszą od tamtej, w której mu było wolno 
wszystko, poczem podjął, dłubiąc zapałką w zębach. 

— Otynkowałem sobie dom. Z kolesiami. Może teraz ja- 
kaś dziewczyna mnie zechce. 

-— Na pewno — powiedziała Paulina. 

Ruszyła do drzwi. Orkisz usunął się z przejścia. Raptem 
rzekł: 

— Ty jesteś w porządku, Paulina. Ty nigdy nie leciałaś 
za mną, żeby się wyśmiewać... gdy nie mogłem trafić do 
własnego domu... Ja to pamiętam, Paulina... 


Muzeum Techniki NOT w Warszawie i Przedsiębiorstwu Za- 
granicznemu Karen przyświecało hasło „ATARI w SZKOLE 
Organizatorzy urządzili więc komputerową klasę, w której 
Wasi rówieśnicy mogli się zapoznać z poszczególnymi progra- 
mami. Bo komputer w szkole to przede wszystkim program, 
który ma właśnie ułatwić naukę. Programy zostały już opraco- 
wane dla wielu przedmiotów, ale powinno być ich dużo wię- 
cej. Ich jakość i różnorodność decydują o tym, czy komputer 
w szkole będzie przedmiotem bezużytecznym, czy niezbędną 
pomocą w nauczaniu. 

Fot. CAF 


Wio koniku... 


Nie lada atrakcją był w Poznaniu konny tramwaj, któ- 
ry wyjechał na ulice z okazji uruchomienia w tym mie- 
ście elektrycznej komunikacji tramwajowej. Cieszył się 
on niesłabnącym powodzeniem wśród mieszkańców. A 
może byłby to dobry sposób na poprawienie poznań- 


skiej komunikacji, która poważnie szwankuje... 


Paulina dostrzegła w jego twarzy coś, co było, być może, 
wstydem albo nawet wdzięcznością. W każdym razie nie 
było ani trochę podobne do zadowolenia z siebie, jakie 
przed chwilą odczuwał. 

— Nie umiem się wyśmiewać z ludzi — odrzekła Pauli- 
na ze ściśniętym gardłem — nie tylko dlatego, że... 

Orkisz dotknął jej ręki. Jego nieduże oczy pełne były 
zrozumienia. 

— Sza, sza... — powiedział. Otworzył drzwi. Gdy prze- 
kraczała próg, rzekł cicho, patrząc w bok: — A Jak byś tak 
była w lesie... powiedzmy... koło ambony gajowego... to po- 
wiedzmy... lepiej tam nie wchodź... 

Paulina spojrzała na niego szybko. Ale on nadal dostrze- 
gał coś niezwykle interesującego w krzakach. Wyszła na 


drogę. Za nią wysunął się Orkisz i przytrzymał Paulinę za 


pasek sukienki. Patrzył. w stronę pomostu. Na pomoście 
nadal siedzieli chłopcy, wpatrzeni w łódki kołyszące się na 
falach. Patrzyli, milczeli czekając na cud. 

Cud się przydarzył, ale tylko dla Mietka. 

— Ty! — zawrzasnął Orkisz. — Chodźno tu!... 

Zerwało się pięciu, ale paluch Orkisza wskazywał twardo 
tylko na Mietka. Mietek podleciał uskrzydlony. 

— Te ptaki... — nawiązał Orkisz — co to ci koło nogi 
siedziały... to są tam? — wskazał na przeciwległy brzeg. 

— No — potwierdził ostrożnie Mietek. 

— To się przejedź i sprawdź, czyś się nie omylił — 
rzekł. Orkisz. — A ty Paulina pilnuj dobrze, żeby mi głupot 
nie narobił! 

Drugiej części Mietek już nie słyszał. Już odwiązywał 
łódź, przeganiając chłopców. Cień Orkisza położył kres 
przetargom. Paulina wskoczyła lekko, łódź nawet nie za- 
chybotała. Odpłynęli, odprowadzani zazdrosnymi oczyma 
zawiedzionych. 

— Zapłacone z góry! — zawrzasnął Orkisz, nie wiadomo 
do kogo. 

Mietkowi było obojętne, co się tam na pomoście działo. 

Wpatrywał się w przeciwległy brzeg, machając automaty- 
cznie wiosłami. Nagle uświadomił sobie niebezpieczeń- 
stwo. 

" — To są moje ptaki! Ja je wypatrzylem! 

— Zamknij się — odrzekła Paulina przez zęby. Zakręciła 
sterem i łódź skierowała się dziobem bardziej na skos, w 
stronę lewego brzegu. 

— Nie tam! — warknął Mietek, starając się zmienić kie- 
runek wiostem. 

Jakby nie słyszała. Ster dał radę wiosłom. Za chwilę wy- 
jęła mu jedno z ręki i poklerowała ostrzej bleglem łódki. 
Mietek milczał, najpierw z braku odwagi, bo w skrytości 
ducha bał się nieobliczalnej Pauliny. Potem z ciekawości, 
Gniew ustępował powoli rosnącemu zalntrygowaniu, a ono 
ustąpiło wnet przemożnej chęci współdziałania, Mietek 
omal zapomniał o ptakach. Jego wprawny nos zwlotrzył 
wielkie ryzyko, a to właśnie było to, co lubił najbardziej. 

— No, do jutra nie odfruną — uspokajał w sobie duszę 


ornitologa, podczas gdy ta druga dusza hazardzisty już zu- 
pełnie wzięła górę. 


Cdn. 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


CZCZO LL LLL 


Marcinek to imię chłopca. A co znaczy to sło- 


wo pisane małą literą — marcinek? 


Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 


jest prawidłowa: 
a) młody zając urodzony w marcu, 


b) drobny aster krzewiasty, o kwiatach jasno- 


fioletowych, 
c) tkanina używana na sukienki. 


że się poprawne rozwiązanie. 


MRÓWKI: 21. CO JE- 
SZCZE: filip — przezwi- 
sko dawane zającowi. KO- 
GUT: nr 6. KAŻDEMU PO 
TRZY: A — 3, 8, 11, B — 
4, 6, 13, C — 7, 10, 14, D 
— 1, 5, 12, E — 2,9, 15. 
PODZIEL: (rys.) 


ROZWIĄZANIA Z PO! 


NEGATYW: nr 5. CO JESZCZE: kort 


W każdym rzędzie (A, B, €) znajdują się po dwa jednakowe wzory. Na 
wyszukanie ich dostajesz 3 minuty, a jeżeli będziesz miał wątpliwości, czy 
dobrze rozwiązałeś to zadanie, to poczekaj do przyszłej soboty, klody uka- 


R 


220% 


PRZEDNIEJ SOBOTY 


— tkanina wełniana używana na ubra- 


nia i płaszcze. LABIRYNT: (rys.) PRZEŁÓŻ ZAPAŁKI: (rys.) 


BIAŁE DZIUR 


Na rysunku znajdują sią dwie okrągłe „białe dziury” (A, B), w 
które należy wpasować po jednym krążku spośród przedstawio- 
nych tak, aby uzupełniały rysunek 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je prawo- l 
lewoskrętnie do diagramu. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 701" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 


PRAWOSKOŚNIE: 1) inwazja, napad, 2) walczą na niej zapaś- 
nicy, 3) zabronienie, 4) jama, 5) ogrodzenie z desek, 6) duży 
ogród z alejami spacerowymi, 7) rezerwa, 8) tytuł szlachecki 
niższy od hrabiego, 9) widliszek, 10) zawsze pada na cztery la- 
py. 12) imię autora wierszą „Pchła szachrajka”, 15) nonsens, 
17) kamień półszlachetny, 18) imię żeńskie, 19) podstawowy su- 
rowiec w przemyśle ceramicznym, 20) roślina z rodziny żabiś- 
ciekowatych, 22) roślina meksykańska kwitnąca raz w życiu, 24) 
pierwiastek chemiczny z grupy glinowców, 27) wydechowa — w 
samochodzie, 29) twierdzenie do udowodnienia, 31) podstawo- 
wa jednostka długości w angielskim układzie jednostek, 32) rze- 
ka w Jugosławii, prawy dopływ Sawy. 


<4 


LEWOSKOŚNIE: 2) wiosenny miesiąc, 3) ranka w kąciku ust, 
4) biblijne imię męskie, 5) prezentowanie, demonstrowanie, 6) 
dwie osoby, 7) epidemia, 8) zespół kości łączący rękę z tuło- 
wiem, 9) skóra na nosek buta lub odrobina, 10) pokrywa pień 
drzewa, 11) przednia lub tylna część wagonu tramwajowego, 13) 
pląs, 14) obniżenie terenu, 16) przyroda, 19) gatunek antylopy, 
21) zębate narzędzie rolnicze, 23) miejscowość, w której znajdu- 
ją się ruiny zamku Krzyżtopór, 24) ścinana podczas sianokosów, 
25) wyświęcenie na biskupa (anagram wyrazu krasa), 26) rze- 
szota, 28) opiekuje się szczeniętami, 30) miasto w NRD, 33) 
„.pracujący miast i wsi. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 695 
ze 117 numeru „Świata Młodych” z dnia 01.10.1988 r. 


Wiersz, Nobel, reszta, targi, szatniarz, trajkotka, obraz, topiel, 
Legia, kaleka. 

Nagrody wylosowali: 

Anna Dębowska — Poznań, Mirosław Fechner — Żagań, Mar- 
cin Gozdek — Świdnik, Marcin Grabski — Jelenia Góra, Ma- 
riusz Kijewski — Gorzów Wikp.. Łukasz Małek — Warszawa, 
Jarosław Pawlicki — Szubin, Renata Rak — Rybnik, Marcin 
Subczyński — Kutno, Bartłomiej Wisz — Rzeszów. 


powstały kwadraty magiczn 


nakowo poziomo i pionowo. 


, ABAKA, AGAWA, AORTA, 


UŁÓŻ SAM! 


Uzupełnij diagramy podanymi niżej wyrazami tak, aby 


' KANAR, NAGAN, PASER, SAHIB, UWAGA. 


le, w których wyrazy czyta się jed- 


ATENA, BRZEG, BURAK, EKIPA, 


KĄCIK  . 
KORESPONDENTÓW 
CIĄG DALSZY ZE STR. 8 


Poszukuję soczewki o ogniskowej 
F-1000 mm i a 60 mm (+ 1 D) oraz so- 
czewki okularowe o ogniskowej F = 40 

mm. Robert Rutkowski, ul. Kościelna 
8a/6, 42-245 Secemin. 

Interesuję się astronomią, paleoas- 
tronautyką, problemem UFO, budową 
miast w kosmosie oraz życiem poza- 
_ ziemskim. Bardzo chciałbym nawiązać 
kontakt z kimś o podobnych zaintereso- 
_Waniach. Tymi tematami interesuję się 


od niedawna, więc dlatego też proszę o 
pomoc w zdobyciu podstawowych ksią- 
żek. Kupię także lunetę astronomiczną 
powiększającą min. 20 razy i proszę je- 
szcze o pomoc w zdobyciu schematu 
budowy lunetki amatorskiej (pow. min. 
20 x). Za to wszystko oferuje książki z 
serii „tygrys” oraz komiksy. Jarosław 
Konopka, ul. Dostojewskiego 4/1, Blok 
123, 92-507 Łód-Widzew. 

Mam do sprzedania (za 3000 zł) ze- 
staw (NRD) lunet szkolnych (6 modeli) 
wraz z obrotową mapą nieba. Zestaw 
ten jest już mocno zużyty (w 70%) lecz 
jeszcze doskonale można zobaczyć 
kratery na Księżycu i gwiazdy do 9 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
ny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, 
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Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 
403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 
zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 


wielkości gwiazdowej. Oferty wraz z 
kopertą i znaczkiem proszę przekazy- 
wać do 5 dni od daty ukazania się og- 
łoszenia. UWAGA: cały komplet jest z 
tworzywa sztucznego a soczewki ze 
specjalnego plastyku. Arkadiusz Bed- 
narczuk, os. 1 Maja 3/23, 37-100 Łań- 
cut. 

Uwaga, pisząc do kącika korespon- 
dentów podaj imię i nazwisko, wiek lub 
klasę, do której chodzisz oraz krótko 
sprecyzowane zainteresowania. „Świat 
Młodych” nie bierze odpowiedzialności 
za treść ogłoszeń i prowadzone między 
Czytelnikami transakcje finansowo-wy- 
mienne. 


da. 


nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 
zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa 
04-028 Warszawa ai Stanow ŹZjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 

Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzędy 
pocztowe. 


UŚMIECH NUMERU 


PANI MĄDRALOWA chwali się pani Iksińskiej, że była u bar- 
dzo dobrego jasnowidza, który ogłaszał się w miejscowej gaze- 
cie. 

— Ja natomiast straciłam od razu do niego zaufanie! — 
stwierdza pani Iksińska. — Też chciałam sobie zamówić u niego 
wizytę i zatelefonowałam, a on pyta, kto mówi... 


* 
— MĄDRALA — poleca pani od polskiego — powiedz nam, 


Jak brzmi liczba mnoga od rzeczownika „wagon”! 
— Pociąg, proszę pani! 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego" — Warszawa 

Zam. 4097/G/88. U-30. 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 

Zam. 3524/88 

Nakład 439000 egz. 
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KONKURS TRWA 


Pod koniec października TOMIK 
zamieścił konkurs pt. „Jacy ONI 
są”? ONI, tzn. ewentualni mieszkań- 
cy nieznanych nam planet-światów. 
Przypominamy więc, że redakcja 
czeka na Wasze prace do końca Ii- 
stopada. Liczymy, że wymyśleni 
przez Was kosmici będą się odzna- 
czać oryginalnością zewnętrznego 
wyglądu, a opis ich zwyczajów, spo- 
sobów spędzania wolnego czasu, 
budowanie domów, miast, czy też 
komunikowania się między sobą — 
będą zaskakujące. Do rysunków 
(wyk. dowolną techniką) możecie 
dołączyć opisy, które lepiej pozwolą 
poznać Waszych bohaterów i Ich ży- 
cie codzienne. Na autorów czekają 
nagrody oraz druk najciekawszych 
prac w „ŚM”. 


PREZES 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią ogólną oraz obserwacją 
meteorytów interesuje się Tomasz Iwa- 
nowski — Dubów, 21-523 Łomazy. 

Poszukuję numerów „Fantastyki 
sprzed lipca 1987 r. Oferuję za nie róż- 
ne książki lub po prostu odkupię. Piotr 
Pastuszka, ul. Oskara Lange 19/17, 
23-210 Kraśnik. 

Interesuję się astronomią i poszukuję 
projektu budowy lunety o powiększeniu 
minimum 100x. Magda Zbirochowicz 

(14 lat). ul. Słowackiego 30/40, 19-300 
Ełk. 
s fęgy 7 9IĄG DALSZY NA STR. 7 
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yśl ludzka idzie wciąż dalej, prowokując do 

postawienia frapującego pytania. Jeżeli 
„na początku” był „wielki wybuch”, to co było 
przed nim? Pytanie to stało się powodem skons- 
truowania hipotezy o tzw. wszechświecie pulsują- 
cym. Niektórzy astronomowie szacują, że jedna 
wielka pulsacja trwa około 80 mld lat; jest to czas 
między dwoma kolejnymi wybuchami, czyli 
Big-Bangami. Hoimar von Ditfurth pisze: czy 
przed Big-Bangiem istniał już kiedyś inny 
wszechświat? A my sami zagospodarowaliśmy 
się na gruzach jego klęski? Czy gruzy naszego 
świata w jakiejś niewyobrażalnie dalekiej przysz- 
łości służyć będą za materiał wyjściowy innego 
kosmosu, którego jeszcze nie ma? 

Na ten temat głos zabrał także Ritchie Calder: 
wyłania się natomiast kwestia „wieczności”, w 
której „wielki ścisk”, czyli „wszechświat w piguł- 
ce' eksploduje „wielkim wybuchem”, po czym 
szybko rozszerza się i znów kurczy, aż po kolej- 
nym „wielkim ścisku'* nastąpi kolejny „wielki wy- 
buch” etc. Sandage oszacował, że jedno uderze- 
nie pulsu, od wybuchu do wybuchu, ma ok. 8.10'* 
lat (80 miliardów lat) z czego połowa przypadała- 
by na rozszerzanie się, a połowa na kurczenie. 

Model oscylacyjny zmusza nas do interesują- 
cych hipotez. Otóż byłoby niezmiernie ciekawe 
rozważyć, jak wyglądałby wszechświat istniejący 
przed naszym światem, który byłby dokładnie po- 
dobny do naszego. Według Nietschego, czy Boltz- 
manna, w oparciu o zasadę ograniczonej ilości 
materii i jej przemieszczania się w czasie nie- 
skończenie długim można sformułować następu- 


MOEMA SIĘ PRZYZWYA ZAIĆ. 
BYWAJĄ GORSZE LOKALE ! 
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Tekst i rysunki 
Szarlota Pawel 
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L ondyński TIMES ostrzega Za- 
chód, który rozpycha się od sa- 
mozadowolenia z racji osiągnięć 
gospodarczych i technologicznych. 
Wbrew pozorom Związek Radziecki 
nie próżnował i nie próżnuje np. w 
„wielkim skoku w kosmos'”. Prze- 
mówienia przywódców ZSRR są za- 
wsze wyważone — nawet te pozor- 
nie nudne, jak na zwyczaje zachod- 
nie. 

Jest i inny powód, aby uznać za- 
powiedzi Gorbaczowa za przemyś- 
lane i możliwe do wykonania. W ra- 
dzieckiej literaturze technicznej po- 
święconej programowi kosmiczne- 
mu kraju rozsiane są niezliczone 
wskazówki, bez jakiejkolwiek próby 


TRZYMAJ SIĘ 
ZARAZ COŚ 


na celu założenie komercjalnego 
imperium w kosmosie. Dowody na 
to zapierają dech: Rosjanie planują 
oświetlać swoje miasta (patrz rysu- 
nek) i przedłużyć czas żniw za po- 
mocą światła słonecznego odbitego 
przez gigantyczne lustra umieszczo- 
ne w przestrzeni kosmicznej; sy- 
stem przesyłania energii z jednego 
końca Związku Radzieckiego w dru- 
gi, a nawet do innych części świata 
przy użyciu laserów i podstacji w 
kosmosie; i wreszcie najśmielszy 
projekt ze wszystkich — planuje się 
utworzenie flotylii orbitujących elek- 
trowni słonecznych, dających ludz- 
kości czystą i tanią energię. 


"ZAGADKA 
NIEŚMIERTELNOŚCI 


jącą hipotezę: pramateria różnicuje się i znów 
powraca do jednorodnego stanu, trwa cykliczny 
obrót dziejów. Jeżeli dzieje nieustannie powta- 
rzają się, to kiedyś — obojętnie w jak dawnej 
przeszłości — istniał już nasz świat i nawet my 
sami żyliśmy w nim kiedyś tak jak dziś! Życie na- 
sze ma swój kres | kres będzie miał ten świat, w 
którym istniejemy. Ale w przyszłości powróci on 
znów i wraz z nim my też żyć będziemy ponow- 
nie, nic nie wiedząc zresztą o poprzednim istnie- 
niu, bo wszystko strawi „pożar'” wszechświata, 
grzebiąc jeden z nieskończonych cyklicznych 
powrotów. 

Hipotezę tę podaje również W. Wundt: To, co 
Jest dzisiaj, było już kiedyś, przed czasem nie- 
zmiernie dawnym | kiedyś, po równie długim od- 
stępie czasu, powtórzy się ze ścisłą dokładnoś- 
cią. Czynność, którą teraz wykonuję, wykonywa- 
łem już kiedyś w takich samych okolicznościach, 
niezliczoną ilość razy | będę wykonywał bez koń- 
ca. Jest to tzw. pogląd pod nazwą „wiecznych 
powrotów". Podobnie Zenon i Kleantes wierzyli 
w powrót zupełnie tych samych ludzi, panujących 
stosunków. Podobnie powstanie na nowo każde 
miasto, wieś, pole i bez końca te same rzeczy 
będą powracały. Nic bowiem nie zajdzie nowego, 
prócz tego, co już przed tym było i wszystko bę- 


ukrycia ich, świadczące o śmiałej 100 lat po rewolucji marzenie 
długoterminowej strategii mającej 


Gorbaczowa może się ziścić. 


dzie tak samo niezmienne aż do najdrobniejsze- 
go szczegółu. 

Jednakże takie rozumowanie mogłoby się oka- 
zać dość zuchwałe, pojawiła się więc nuta scep- 
tycyzmu wśród uczonych, którzy dodają, iż nie 
będzie to jednak kontynuacja istniejącego, ale zu- 
pełnie inny kosmos powstały „na gruzach* dzi- 
siejszego. Poprzez stan „osobliwości'* nie można 
bowiem — zdaniem uczonych — przenosić ża- 
dnych istniejących wcześniej struktur, czy do- 
świadczeń. Wszechświat więc w ciągu miliardów 
lat rodzi się i umiera, podobnie jak człowiek, 
zwierzę czy roślina, dając swe nasienie nowemu 
pokoleniu. Następny jednak twór jest już zupełnie 
inną odrębną jednostką, a nie ponownym odro- 
dzeniem się umarłego. Tak więc w hipotezie o 
nieskończonej historii wszechświata rodziły się 
marzenia o ciągłym odnawianiu się światów, a 
więc i zamieszkujących je istot rozumnych. 

Mit o nieśmiertelności człowieka otrzymał ma- 
terialistyczną podstawę. Aby matematycznie roz- 
strzygnąć problem wiecznych powrotów, trzeba 
by umieć wyrazić wszystkie parametry, które ok- 
reślają stan Świata w danym momencie jako 
funkcję jednej zmiennej rzeczywistości: czasu. 
Wówczas okazałoby się, czy mają onę wszystkie 
jakiś wspólny okres, czy nie, lub czy świat zbli- 
ża się do jakiegoś stanu ostatecznego. Ale taki 
rachunek jest wprost niewykonalny. 


Waldemar Solecki 
ul. Wróblewskiego 10/3 
35-010 Rzeszów 


